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P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  P O L S K I .

Krew  tię  p olska le je  od wrogów naw ały, lecz  przyszłość w skazuje nasz B o l e s ł a w  Ś m i a ł y .  
Id eałem  b y ła  mu P o lsk a  ludow a i ta k ą  nareszcie  bó j srogi wvkowa. In t)oc signo vincos — mówi 

so b ie  „ D z i a d e k * ,  bo  po B o lesław ie  w ziął duchowy spadek.
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W ITO LD  K O SZ U T SK I.

Z DYMEM POŻARÓW.
Z dymem pożarów z kurzem krwi bratniej 

Przed sąd historji wzywamy was,
Was, coście Polskę wwiedli do matni,

By znów na grób Jej opuścić głaz.

Męczeństwem swojem, szubienic strykiem 
Lud ją wyzwolił z wiekowych pęt,

W nowych dniach krwawych z niedoli krzykiem 
W twarz wam rzucamy wzgardę i wstręt.

Konszachtowałaś, reakcjo, z wrogiem,
Miałaś na względzie wciąż geszeft swój, 

Tonąc w rozkoszach, w użyciu błogiem, 
Proletarjuszy słałaś na bój.

Krwią swą, męczeństwem, na walki polach, 
Mieli zdobywać dla ciebie byt,

Na erdredonach, w miękich sobolach,
Ty zatraciłaś już nawet wstyd.

Głodnym rniljonom carskim systemem, 
Chciałaś dać Polsce więzienie, knut, 

Chciałaś, reakcjo, bydlęciem niemem 
Uczynić cały zgnębiony lud.

Dla swoich celów ty w kompromisy
Z katem Ojczyzny wchodziłaś wciąż, 

Polskie sumienie za pełne misy
Sprzeda wnet każdy twój wielki mąż.

W strasznym dziejowym stojąc momencie, 
Krwią swą obronim ojczyznę znów, 

Lecz to ludowej Polski poczęcie, .
Koniec reakcji o władzy snów.

“  -

Nasi przyjaciele.
—  Czy P o lsk a  ma dużo p rzy jació ł?
— B ard zo dużo i to  w łaśnie je s t  najw iększem  

je j  n iebezpieczeństw em .
— Ja k to ?
— A no tak , bo m usi się dla nich  p o św ięcać.

— —#•

Francja i Polska.
— Czy F ra n c ja  pom oże P o ls ce ?
—  Napew no. H isto r ja  uczy że F ra n c ja  zaw­

sze p om agała nam  d o —zguby.
—  -*c-
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Polska w  Spaa
— P olsk a , ja k o  suw erenne m ocarstw o, b ę ­

dzie ch yba u czestn iczy ła  w k o n fere n c ji w S p a a ?
— Napewno, je ś li tylko to  Anglji będzie do 

czego potrzebne.
  E 3 ——

Dlaczego?
—  D laczego re a k c ja  en d eck a  form u je ko­

n ieczn ie  Se jm  dwuizbowy?
—  Aby z n iech ęcić  p ro le ta r ja t do w o j n y  

z bolszew ikam i.
—  Ja k to ?  Czyżby sprzyjali bolszew ikom ?
—  T o  nie. Ale tu chodzi o “odbudow ę w iel­

kiej R o s ji siłam i bolszew ików , z którym i n astęp ­
nie Lednicki i Sazonow  dadzą so b ie  rad ę przy p o ­
m ocy W rangla.

_  ...

Dlaczego przerywali?!
— D laczego nasza praw ica w S e jm ie  pod­

czas rozpraw  konstytucy jnych  n ieu stannie p rze­
rywała posłow i N iedziałkow skiem u.

— B o  nasza praw ica w olałaby przerw ać n a ­
wet byt niepodległy O jczyzny, niż u tra c ić  co śk o l­
wiek ze sw ojego stanu  p osiadania.

— -

Co by było.
—  Co by było  bez lewicy w S e jm ie ?
—  Ks. Lutosław ski m usiałby c iąg le  stać na 

trybunie i w ygłaszać kazania, g ro żące  p iekłem  
i szubienicą, a w wolnych chw ilach strę cz y ć  
m ałżeństw a dla zasilen ia  so b ie  kieszeni.

 £ 3 ----

O konstytucji.
—  Co to  je s t  k o n sty tu c ja?
—  Ś c iś le  tło m a cz ą c  — ustanow ienie i przy­

ję c ie  pew nych praw i form, wedle których  rządzić 
się  m a państw o.

— A w ięc czem  na być k o n sty tu cja  naszego 
państw a?

— W edle p ro jektu  w iększości kom isyjnej m a 
być ustanow ieniem , względnie u sankcjonow aniem  
gniotu szerokich  m as przez sfery uprzyw ilejow ane.

 ------- ' :;i.

To w . poseł Daszyński prow okatorem
—  Ja k  p o seł D aszyński śm iał w ystąpić w 

Se jm ie  z in te rp e la c ją  przeciw  księżom , d om ag a jąc 
się p ociągn ien ia ich  do odpow ied zialności są d o ­
w ej za antipaństw ow ą d ziała ln ość?

— Taki czerw ien iec  w szystko m oże. Z resztą 
rzecz  jasn a . J e s t  on p row okatorem .

— Ja k to ?
—  No tak. C h cia ł od w rócić uwagę od b o l­

szewików i z a c h ę c ić  do walki zam iast z nimi 
z czcigodnem  duchow ieństw em , którem u w szystko 
w olno.

D J A B £ Ł
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ZYGM UNT ZA LESK I.

I.

Denikin bolszewikiem.
D enikin , tak  w ielbiony, czczony i chwalony 
przez „G azety W arszaw skie“, „W ileńskie D zienniki“, 
s ta ł s ię  wrogiem otw artym  p olsk ie j republiki 
i uderzył w tryum falne w ielkiej R o s ji dzwony.

Nic go już dziś nie zraża, iż tam  ca r  czerw ony, 
że tam  są  czreżw yczajki i szu bien ic stryki — 
gotów  dziś w odzić polem  bolszew ick ie  szyki 
na przesław ne dzierżaw y P ia sto w e j korony.

O dezw ał się w nim m oskal, co k ręci powrozy 
n a szy ję  naszych  b raci, o jcó w  naszych, m atek, 
ozw ała się w nim dusza w schodniego despoty.

I có ż , cna en d ecy jk o ?  w dniach b o jow ej grozy 
w y p łatał ci fig ielka w ielbiony , gagatek? 
a tyś n ied aw no za nim wszak m arła  z tęskn oty?...

II.

Odkrycia Burcewa.
P a n  B u rcew  w „C ausa C om un e“ szeroko dowodzi, 
iż  P olska z bolszew izm em  dziś n ie walczy zgoła, 
w je d in n ą  R o s ję  b ije  ona wszak od czo ła  
i na rd zennie ro sy jsk ie  ziem ie h ufce wodzi.

W w ielką przesław ną R o s ję  ona dzisiaj godzi 
i o b c a  je j  je s t  synów te j R o s ji m ozcła , — 

le cz  biada je j ,  gdy pod broń  k o n ieczn o ść pow oła 
w szystkich ro s ja n  przeciw ko tem u, co  im szkodzi.

B o ć  trza  pow iedzieć ja sn o : P o lsk a  dziś jedynie 
w alczy z R o s ją  i ca ła  je j streszcza  się w iara 
w upadku R o s ji sław n ej, w ielkiej i sw obodnej.

A w yście co  m yśleli, iż śró d  piorunow ych 
szałów  będziem  budow ać zło ty  tron dla c a ra ?  — 
ty ś się  n ic nie nauczył, głupi m oskwicynie?l

III.

D ym itr M ereżkowskij oświadczył...
P an  Dymitr M ereżkow skij ośw iadczył o tw arcie , 
iż z ąudenęji u „D ziadka“ naszego w rażenia 
zam ierza w ydać w k siążce . N iechaj p ok olen ia  
w iedzą, co  tam  nap isał on na każd ej k arcie .

P iłsudski, niby żołn ierz n a  O jczyzny w arcie , 
stoi przy n iej i b ron i J e j  m ieczem  z płom ienia, 
i n ie straszn e  mu bolszew ick ich  trąb  bojow ych

brzmienia,
b o ć  on P o lsce  się  od d ał na czyn i um arcie.

On, D ym itr M ereżkow skij, on szkic lite rack i 
wyda o N aczelniku b ez  blagi, bez pozy, 
opow ie, co , ja k  i kto, ażeby  św iat w iedział.

Dym itrze M ereżkow skij, dziś N aczelnik lacki 
m ało dba, co b y ś  o nim o to  nie pow iedział, 
to ć  mu nie trz a  kacap sk ie j tw ej apoteozy.

 EE3------

Może i dlatego
— Pow iedz mi jed n ak  m ój drogi, d laczego 

A ustrja  tak  bardzo liczy się z życzeniam i C zycze- 
rina i w strzym uje w ysyłkę am u n icji do P olsk i?

—  A to  przez p ro stą  w dzięczność. O na p a ­
m ięta  dobrze, iż J  a n 111 o c a lił A ustrję zw ycię­
stwem  w iedeńskiem , a przecież Iłow ajski tw ierdził, 
iż Sobiesk i był tylko jen erałem  rosyjskim , w ysła­
nym na uśm irenie tureckaw o m iatieża.

-- — —

Akcja w  Azji Mniejszej.
— Słyszałeś? W ojska angielskie za ję ły  B ru ssę?
— Co ty mówisz? i nie bały się ani turków, 

ani K rasina? W głowie mi się p om ieścić  n ie m oże.
. - — -

Przestrogi francuskie.
— Sły sza łeś?  Francuzi z a le c a ją  nam  przy­

m ierze z reak cy jn ą  R o s ją  oraz  politykę ostrożną, 
p rzestrzeg a jąc  przed a t a k i e m  ro s ja n  na W ar­
szaw ę.

— E, n iech  pilnują swego nosa  P ręd zej im 
szwaby z ab io rą  Paryż, niż nam  m oskale W arszaw ę.

Uczyni to napewno
—- S łu ch a j, ja k  ci się zd a je , co  uczyni kon ­

fe re n c ja  brukselska w obec ciężk iego położenia 
Polski?

— Ależ to  łatwo pow iedzieć. Z bada sytua­
c ję  bard zo dokładnie.

  ...

Konferencja bałtycka.
—  S ły sz a łe ś? .. „Uanziger N eueste N ach­

rich te n “ donoszą iż już 20 lipca rozpocznie się kon­
fe re n c ja  b a łty ck a  przy udziale Łotw y, Litwy, E s- 
to n ji i F inlandji. ,

— No, a P o lska?
— A P o lsk i po starem u niem a. Je sz c z e b y  

się Litwa m ogła o b raz ić , no i C ziczerin  także. 
Z resztą  T ro ck ij zapow iedział podbój Polski, w ięc 
ja k  tu zap raszać państw o p od b ite?!

Niezadowolony.
Sły sza łeś?  „Cause C om une“ robi nam  za­

rzut, iż p rzedstaw iciel w ojskow y rosy jsk ie j arm ji 
o ch o tn icze j był przyjęty w W arszaw ie bardzo 
ch łod no.

— A oni co  ch c ie li, byśm y m oże cało w ali 
k acap a  po nogach . Gdyby był poszedł do Dm ow­
skiego, to  on ma w tern sza lo n ą  praktykę.

T^jemnka.
— D laczego na Pom orzu, w Chełm ży, gazeta 

urzędow a władz polskich  po za tytułem  druko­
w ana je s t  w języku n iem ieckim ?

— A bo ja  wiem? w idocznie je s t  to  tajem ny 
sposób  budzenia polskości przez p. G rabskiego.

 1 = 1 ------------

http://rcin.org.pl



4 D J A B £ t JV® 29

Żołnierzyku polski.
Żołnierzyku polski!

Gdy przelewasz krew,
W kraju bracia twoi 

Waśni plenią siew.

Żołnierzyku polski!
Za co walczysz ty?

Za Ojczyznę, Wolność,
Za przyszłości sny...

Bohaterze polski!
Gdy ty toczysz bój,

Polskę zgubić pragnie 
Aferzystów rój!

Żołnierzyku polski!
Podziwia cię świat,

Podli zaś się gryzą 
Jako psy o gnat.

Bohaterze polski!
Wstyd ci pe\yno wstyd,

Że gubią rodacy
Niepodległy byt.

Żołnierzyku polski!
Walczyć jeszcze trza, 

Przedawczyk zaś. nicpoń, 
Rachunek nam zda...

Żołnierzyku polski!
Kochaj, myśl i czuj,

A ostatni stoczysz
Wnet zwycięski bój!

Bohaterze polski!
Choć padniesz wśród niw,

W pamięci potomnych
Będziesz wiecznie żyw.

Żołnierzyku polski!
W nieskończoność lat,

Mówić będą dzieje,
Żeś Narodu kwiat.

—

Z ro b ił karjerę.
—  C o się też  te ra z  d zie je  z p. P atk iem ?
— No cóż? Z ro b ił w ielką k arjerę .
— Ja k to ?  P rz e c ie ż  go W itos wygnał z mi* 

M isterjum...
— T o  nic. Z o sta ł za to  ch łop cem  do posy­

łe k  u k sięc ia  Sap iehy, m inistra spraw zagran icz­
nych.

----

Piosnka ks. Konstantego Sapiehy.
W czasach, gdy grozi wkrąg zawieja, 
ja  — książę, mądry niczem Anu,
Ojczyzny tarcza i nadzieja,
gdy źle — wykonam zamach stanu.

Słyszę — iż z »naszym" rządem klapa, 
więc nie trza jeszcze pisać peanu — 
lecz silna przecież moja łapa 
waży się dziś na zamach stanu.

Choćbym posiedział znów w areszcie, 
ufność ma cała w niebios Panu, 
iż ambasadę w Bukareszcie 
wygrzebię za ten zamach stanu.

Toć furda! dusza ma to lwica, 
sycona treścią Anglostanu — 
gdy ma do rządów przyjść lewica, 
to zrobię — zamach stanu!

_ _ »= j—

Groźba W łochów.
— Sły szałeś?  „C oriese della S e r a “ donosi, 

iż hr. S fo rza  ośw iadczył Lloydow i G eorgeow i, iż 
W łochy opuszą k o n feren cję  w Spaa, gdyby z asa ­
dnicze ich  żąd ania nie zosta ły  uw zględnione.

— Boże! ja k ż e  te  w ielkie m ocarstw a podobne 
są  do w arszaw skich przekupek.

 k -----

Żarliw y obrońca.
—  Słyszałeś? Je n e r a ł D ow bor M uśnicki zna­

laz ł bardzo żarliw ego o b ro ń cę  w „G azecie W ar­
szaw sk ie j", k tóra  nader g o rąco  odpiera wszelkie 
czynione mu zarzuty.

— Nic w tern niem a dziwnego Czyn czyna 
p o cz ita je t.

— Kr-------'

Był zadowolony.
—  Sły sza łeś?  Je d e n  z o sta tn ich  num erów 

lw owskiego „Słow a P olsk ieg o " z o sta ł znów sko n ­
fiskowany.

— T o  dziwne. O rgan ten  m usiał w idocznie 
zm ienić kierunek, bo przecież je n e ra ł g u bernator 
Bobrińskij był z niego n ajzup ełn ie j zadowolony.

'  -----1=1-----

Zjednoczenie narodowe.

Co ja zrobię, to ty zniszczysz — na nic panie bracie. 1 za­
machem stanu nawet rady nam nie dacie.
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Przyjazd ks. Sapiehy.
— S ły sza łeś?  Przybył ju ż do W arszaw y m i­

n ister spraw  zagranicznych E u stach y  ks. Sa p ieh a .
—  flle  zam achu stan u  jeszcze  nie było?
— C óż ch cesz , m ój drogi? daj mu pierw ej 

ro z e jrz e ć  się w sy tu ac ji.
  Gfl— —

Sam i bohaterowie.
—  Słyszałeś? w św ieżo w ydanej k siążce M ar- 

ja n a  Szy jkow skiego „Legendy o w o jn ie ' w ystępu­
ją : Faun, A chilles, św. F ran ciszek  z Asyżu, D on 
K ichot, San szo  P an szo , P rom eteu sz.

— A słyszałem  co ś o tern. Dziwi m ię tylko, 
iż n iem a tam  Szy llera-Szkoln ika , ani Zbyszka Cy- 
gan iew icza, ani w o s ta te c z n o śc i M ateczk i K o ­
złow skiej.

—  —

Niemcy i Japonja.
— S ły sz a łeś?  Sto-sunki n iem iecko jap o ńsk ie  z o ­

sta ły  ju ż naw iązane. Rząd jap oński zw rócił n ie ­
m ieck iem u  budynki k o lon ialn e w T o k jo .

N ic dziwnego. D la Ja p o n ji p rzecież te ra z  
anglicy są  o w iele groźniejszym  p rzy jacielem , niż 
niem cy wrogiem  ..

U kła d y z Persją.
—  Słyszałeś? „Dailly G raphię* donosi, iż 

układy m iędzy P ersją , a rządem  s o w i e c k i m  
w sprawie okupow anych tery torjó w  p ersk ich  n ie 
dały żadnych wyników.

— Albo to  Leninow i pilno. Z resztą , d jab li 
go wiedzą, m oże m a zam iar układy te  w przysz­
ło śc i przenieść do Bom bayu alb o  K alkuty. Tam. 
byłoby stanow czo w ygodniej, a o im perjalizm  i tak  
go nikt n ie posądzi, b o  to n ie polak.

 -a -

ffa Mazurach i u nas.
Na M azurach polaków  b iją  ciąg le  szw aby, 
a my dorobkiem  ludu pasiem  tłu ste  sch aby.

 —

Aeroplany nad Pom orzem .
Nad Pom orzem  la ta ją  szw abskie aerop lany, 
a  my tu sp rzed ajem y cięgiem  kra j k o ch an y .

— -1=1----

Oświata na polskiem Pom orzu.
O św iato polska na polskiem  Pom orzu, 
polska na polskiem  Pom orzu  ośw iato! — 
o tyżeś winna zakw itnąć b o g ato , 
w kraj iść  z kagańcem  prawdy aposto ły ,
I, kiedy P o lsk a  zm aga się w walk morzu, 
dźw ignąć wkrąg szkoły.
Ażeby rod ak  pom orski zrozum iał, 
iż n ien ap ró żn o  nad polskimi niwy 
w icher zagłady w ojny straszn ej szum iał, 
iż czas nadchodzi, iżby był szczęśliw y, 
iż b y  śm ierteln ie  za jednym  rozm achem

prawym był L ach em ...
0  on zrozum ie to , o tak! zrozum ie, 
lecz  wpierw, o rządzie, ślij swe aposto ły ,
1 wszędzie polskie, nasze dźwigaj szkoły.
A lud pom orski w zwartym pójd zie tłum ie
do nich —  bo czy ty, rządzie wiesz —  ohydro

d zika,
iż lud ten  polskiego zapom niał języ k a .

• —  E 3 ---------------

Strzęp podarty w rękach klechy—piękna ani słowa j«st zasada 
Konstytucji, pańska, dwuizbowa.

Sieroszewski w  Am eryce.
Sieroszewski pojechał więc do Ameryki 
»Dziennik Związkowy* przeto począł

alarm dziki,
a »Dziennik Narodowy* razem z nim pokrzyku 
zrobili z Sieroszewskiego Wicka Socjalika.

Bo chociaż za pożyczką naszą agituje, 
zamknięte kabzy winni mieć przecie burżuje, 
boć endek żaden z Polski czy tsż Ameryki 
nie wzrusza się losami Polskiej Republiki, 
że bolszewik napiera nas, iż paskarz głodzi— 
dobre sobie. Burżujom endeckim co szkodzi?

Boć każdy wie, że jeśli kto z Polski przybywa, 
toć pod swą skórą polską bolszewizm ukrywa, 
więc pieszcząc w sercach naszych

ostrożności żmiję, 
krzyczmy: Precz z pożyczką!

busines niech żyje!
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Z notatek obłąkanego

Notuję, na co patrzę.
Zdaje mi się, źe ja obłąkany notatkarz, czy pa- 

miętnikarz, mam obowiązek wynotować to wszystko, 
na co oczy moje patrzyć muszą i co widzę w obec­
nym tak niesłychanie ważnym momencie dziejowym.

Oto na wezwanie Naczelnego Wodza, bandyty 
ciągle dla jednych, bohatera i genialnego męża dla 
drugich, na ten zew gromki, ozwały się serca polskie, 
jak  mogły i umiały, każdy podążył z tern, co miał 
w sobie, by złożyć ofiarę na ołtarzu zagrożonej 
Ojczyzny.

Więc proletarjusz gromadnie zapisuje się pod 
sztandary, więc ubogi chłop polski (nie obszarnik 
i paskarz) przypomina sobie i pragnie naśladować 
czyn racławicki, więc w jakiemś cicheim, a zaciekłem 
i ponurem skupieniu sfery te organizują się do sto­
czenia świętego boju o bvt n i e p o d l e g ł y  Polsk»,
0  prawo indywidualnego rozwoju narodu, chcącego 
być gospodarzem we własnym domu, narodu chcą­
cego po swojemu zagospodarować &ię na gruzach 
wojennego zniszczenia, narodu, protestującego prze­
ciw zakusom urządzania Przyszłości swej przez ob­
cych, przez tych, którzy 150 lat byli krzywdzicielami
1 katami Polski!

Polski proletarjusz nie dozwoli, aby go „uszczę­
śliwiał“ po swojemu dawny carski siepacz, generał 
bolszewicki, Brusiłow i raczej polegnie u wierzei 
chat swoich, niż wda się z nim w konszachty i uwie­
rzy w bezinteresowność kacapskiego nosiciela „kul­
tury“ Wschodu i socjalizmu Wschodu. Duchem 
Zachodu przejęty» proletarjusz polski wie, że zwy­
cięstwo czerwonej armji Lenina, Trockiego i Brusiło- 
wa byłoby jego nowym gniotem, jego nową marty­
rologią pośród kazamat i tundr syberyjskich, więc 
musi zwyciężyć, lub zginąć na polu chwały.

Proletarjusz polski, który tak pragnął i pragnie 
pokoju, musiał przyjąć tę starorzymską zasadę: si 
vis pacem , para beilum  (jeśli chcesz pokoju, przy­

gotowuj wojnę) i pragnąc pokoju, gotów jest na 
ostatnie bohaterskie zmaganie z wrogiem wolności, 
z wilkiem, który przywdział na siebie skórę baranka, 
z urodzonym i krwiożerczym imperjalistą rosyjskim, 
nie umiejącym być kim innym, jak rozbójnikiem, 
czy w postaci niewolnika carskiego, czy bolszewika. 
Proletarjusz polski nie rozumuje teraz dużo, jeno 
idzie, kędy grzmią armaty, kędy krew się leje, krew 
bohaterska i ofiarna.

Proletarjusz polski kocha Ojczyznę, choć ma­
cochą mu ona jest ciągle jeszcze, nie matką rodzoną, 
zapomina o więzieniach i gniocie reakcji, bo wie, że 
jej zmierzch się już zaczął i że właśnie z potępieńczą 
furją broni ona dogasającego ogniska swego pluga­
wego żywota pijawek bagniskowych i pająków piw­
nicznej stęchlizny. Proletarjusz polski skupia się w 
sobie i pręży do skoku, j i k  lew, lub jak gladjator, 
któiy zwycięży.

A cóż jednocześnie robi inteligent polski?
Deklamuje patijotycznie i wiecuje. Na wiecach 

tych padło mnóstwo pięknych słów, ale to słowa, 
słowa, słowa. Młodzież pono inteligencka garnie się. 
na front po junacku, z bohaterstwem, charakteryzu* 

t  jącem zawsze polaka. Wprawdzie młodzież ta w więk- 
f  szóści swej wywalczyć chce Polskę łamistrajków 
| i reakcji, ale zawsze dba o tę Polskę i kocha ją po 

swojemu.
I I  |Natomiast czcigodni paskarze klną wojnę, którą 
| do niedawna tak gorąco popierali. Bo wojna dawała 

im dotychczas miljony, aż nagle dopiero teraz spro- 
| wadziła zupełny zastój w gieszeftach i domaga się 
y ofiar.

^ N a  to Oni wziąć się nie dadzą, przenigdy nie dadzą.
$ Za praktyczny to ród i dbały o swój brzuszek, w któ­

rym się mieści cały sens Ich istnienia kosztem 
i krzywdą głupich głodomorów. Więc paskarska mło­
dzież tłumnie kryje się przed zaciągiem na front 
i wysila w tym kierunku niezrównaną pomysłowość, 
godną lepszej sprawy, ale zarazem świadczącą, iż 
jest to element twórczy, który kiedyś zwycięski prole­
tarjusz wprzęgnie do taczki z dobrym dla ogółu 
skutkiem.

Co robi rządząca reakcja.
W takim nastroju rządząca reakcja wzywa do 

zaniechania waśni partyjnych.
Zupełnie słusznie.
Ale na czem polegać ma to zaniechanie?
Oto proletarjusze w groźnym momencie poddać 

się mają i dźwigać bez szemrania jarzmo paskarskie. 
Polska zwycięży, ale Polska musi być pańTską i re­
akcyjną. Kłócić się proletarjuszówi z jego panem 
teraz ma być niewolno, a pan może przeprowadzać 
wszystkie swoje plany, korzystając właśnie z tego 
szczęśliwego momentu grozy.

Przyznać trzeba, że to bardzo dowcipne.
Zdawałoby się, że teraz, gdy wszystko skupiać 

się ma około obrony Ojczyzny i reakcja w tym kie­
runku wytęży siły.

Po co?
Inni są od tego. Ona chce obecnie narzucić 

narodowi konstytucję z dwuizbowym Sejmem, czyli 
Senatem. Zanotowali już ten fakt inni sprawozdawcy, 
więc nie będę tu notować szczegółów.

Zamiast zbliżenia się do proletarjatu — pro­
wokacja. A proletarjat musi milczeć, bo moment 
dziejowy pcha prężność ramion 1 sił w innym kie» 
runku.

Oto widzicie, jakim jest gieniusz reakcyjny^

http://rcin.org.pl



J  J A B U 7

oto widzicie, z jakim graczem mamy do czynienia. 
A jeśli prowokacja się uda, a jeśli powstaną za­
mieszki i niepokoje wewnętrzne? Zginie Polska, zwy­
ciężą bolszewicy, zginie w tym morzu i on sam 
gracz, zginie reakcja w obecnej swej formie.

Ryzyko wielkie!
Nie. Reakcja nasza jest doskonałym psycholo­

giem, wybornym znawcą duszy proletarjusza i ludu 
polskiego*. Gra na pewno. Wie, źe naród bronić bę­
dzie orzedewszystkiem Niepodległości.

Ale jednej rzeczy reakcja nie wie, z jedną rze­
czą się nie liczy. Proletarjat ma dość sił, aby zwy­
ciężyć obydwóch wrogów —  zewnętrznego i we- 
wnętrznogo.

Zmierzch dawnych bogów idzie z nieubłaganą
siłą.

Polski Poznań.
— D laczego  w Poznaniu  to le ru ją  język n ie ­

m iecki wszędzie, u suw ając na plan d r u g i  język  
polski?

— Mój drogi tó  są ludzie, którzy się jeszcze  
nie m ogą przyzw yczaić do n iep od leg łości.

-— s —

W szkole poznańskiej.
— Kiedy była bitwa pod G runw aldem ?
— P od  G runw aldem , in a cz e j pod D ziałd o­

wem, m iała  m ie jsce  dnia 28 sierpnia 1914 roku. 
B y ła  tern godną uwagi, iż w n ie j H indeburg ro z­
b ił arm ję rosy jską Sam sonow a, przyczem ten  ostatn i 
p o leg ł. Dzięki n iej P ru sy  W schodnie zostały  o c a ­
lo n e  dla n aszej o jczyzny n iem ieck ie j.

■ — -■* -

Św ięty Poznań także.
—  Sły szałeś?  w Poznaniu  ro zp o czął się stra jk  

tram w ajow y na tle  ekonom icznem .
—  Co ty m ów isz?... straszn ie  ten  ś w i ę t y  

P o zn ań  zbolszew iczał... s tra jk  tram w ajów ? w prost 
wierzyć się nie c h c e  w ta k ą  zbrodnię.

 ----

Grunw ald.
— D laczego król Ja g ie łło  m ógł rozgrom ić 

zakpn krzyżacki pod Grunwaldem ?
—  R zecz  jasn a. M iał na czele  w ojska n a j­

św ietn iejszy ch  rycerzy Polski a nie m iał endeków, 
którzyby rob ili w łasną op ozycyjną politykę.

 —

Republika górnośląska.
— Sły sza łeś „Daily T e leg rap h * zapew nia iż 

w Sp aa  niem cy z a ż ąd a ją  utw orzenia republiki 
g órn o śląsk ie j, dow odząc, iż w ówczas łatw iej im 
będzie otrzym yw ać węgiel dla swego przemysłu. 
Co też  na to  en ten ta?

— Co? zgodzi się . P rz ec ie ż  je j ty lko chodzi 
o — pieniądze. ,

 #-----

Chwalebne pierw sze kroki.
— Słyszałeś? oficerow ie rosy jscy , uw olnieni 

z obozów  jeń có w , op o w iad ają , iż c a ła  arm ja  B re-

dow a m a być uw olniona i p rzetransp ortow ana na 
Krym, do arm ji W rangla.

— A no tak... no to  gab in et G rabsk iego  z a ­
pow iada się św ietnie. N iedługo, a  pójdziem y za 
przykładem  Poznańskiego i uznamy, iż język p ol­
ski je s t . . n iekonieczny.

Największe .zwycięstwa.
— Gdzie bolszew icy odnieśli najw iększe zw y­

cięstw o nad nam i?
—  A w polskiem  biurze koresp on d en cy jn em  

we W rocław iu. B iuro to  n ie tra c i rzym skiego sp o ­
ko ju , jakkolw iek gdyby ktoś ch c ia ł przykładać 
w a?ę do jeg o  doniesień, z a ję c ia  W arszaw y n a le ­
żałoby spodziew ać się lada chwila.

•— ------

Prawdopodobnie.
—  „K urjer Polski* podnosił sw ego czasu  sp ra ­

wę zbiorów  W ilanow skich, p o d k reśla jąc  obow iązki 
m inistra kultury i sztuki w te j spraw ie. O tóż 
o b ecn ie , rzecz bardzo możliwa, iż m inisterjum  to  
o b e jm ie  Artur Śliwiński. Ja k  ty myślisz, co  on 
zrobi w te j spraw ie?

— D jab li wiedzą. Praw dopodobnie zbad a 
szczegółow o ca łą  sprawę i n a p is ie  m on ografję  h i­
storyczną, om aw iającą d zie je  wywiezienia zb iorów  
wilanowskich zagranicę.

—7 -----

Między endekami.
— Słyszysz pan? w K eczkelet na W ęgrzech  

dokonano m asow ej rzezi żydów.
— Mój B oże! w s z ę d z i e  —  tylko nam  nie 

w olno.
  ——

Sieroszewski w  Ameryce.
Źe na am erykańskiej ziemi stan ą ł on, surowy 
szerm ierz o prawa ludu — gniew em  k'niem u

błyska
c a ła  P o lo n ia  nasza 4 klątwy nań cisk a  
rów nie Dziennik Związkowy ja k  i Narodow y.

E n d ec ja  się już w ściekła do utraty głowy, 
wzruszyły się je j w szystkie zacn e k retow isk a , 
lad a g ęb acz  partyjny nie żału je  pyska, 
dow odząc, jak o  przybysz szkodzi P o lsce  n ow ej.

A on stoi z w zniesionem  w chm urne n iebo ęzołem , 
w o ła ją c : nieęh otworzy kabzę P olska cała! 
le cz  tu to tylko uśm iech  wywoła na liczko.

Z brodniarz je s t. a nie now ej wiosny ap osto łem ! 
a najw iększa wszak zbrodnia b ezczeln a , zu chw ała, 
iż śm iał dziś agitow ać za... polską pożyczką.

 .

Praca dla Ojczyzny.
—  Co robi Liga an iybolszew icka? TyU  o niej 

mówią, a wyników nie w idać.
— Ja k to  co ? p racu je . O b ecn ie  urządza np. 

co rso  kw iatow e w Agrykoli.
-4*r
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Bardzo wskazane.
P o d o b n o  Rodiczew , Saw inkow  i inni, baw ią­

cy  w P o ls c e , d ziałacze ro sy jscy  ośw iadczyli p o­
ufnie lead ero m  en d ec ji, iż bard zo  byłoby n a m ie j­
scu , gdyby P olska w łasnym  kosztem  od restau ro­
w ała  so b ó r na P lacu  Saskim . W każdym razie 
R o s ja  m oże się b ęd zie  m niej na polaków  gnie­
w ała. W o b ec  teg o  spodziew ana je s t  w te j sprawie 
in te rp e la c ja  jed n ego z posłów  en d eck ich  w S e jm ie .

— K r - -

D@nikin na służbie Brusiłowa.
—  Endeku, ty ś go w itał u w ielbienia krzykiem, 
a  on  ci dziś przez w dzięczność zo sta ł bolszew ikiem .

 EE3--------

R ozm ów ki a la Olendorf.
Żeromski w swoim czasie dziennikarzy 

naszych nazwał » sprytnem i wymownem ścierwem 
dziennika rskiem. “

Kogo miał na myśli?
— Eselberga z „Trąby Porannej“, Drab* 

skiego z „Kurjera Paskarskiego“, Piennikow- 
skiego z „Szmaty Warszawskiej“, Eks wol­
nomyśliciela z „Myśli Niepodległej“ — no a 
teraz nazwać by‘ tak mógł Dwustrońskiego 
z „Rzeczy-Reakcyjnej“, eks wielbiciela koza­
ków. -------------

— Kto jest największym f i l o z o f e m  
w Warszawie?

— Owszem, Dmowski powinien nosić 
przydomek Roman Afrykański-Piramidalny.

- -  Na co jest dr. Motz w Paryżu?
— By leczył naszych „głupkomatów“... 

niemóc.----------------------------
— Co to jest lues?
— To właściwość wszystkich wielkich 

patrjotów: Clemencenau, hr. Witte, Nitti, 
Jonescu, Lloyda Gecrge’a—wszyscy orii prze­
chodzili kurację w Afryce.

— Aha, więc dlatego przydomek „afry­
kański“.

— Tak, taki 1 obrońca.. jaśniepański.-—
Sk reślił: Patrjota bezpański.

Mi 29

Ilustracje w „Zdroju*.
— M ój drogi, powiedz mi, co  to  ta k ;ego?
—  T o ... św ięta Brygida.
— C o ? ta  czarna plam a?
— A to  n ie wiesz, m ój drogi, że ona była 

m urzynką?

— - - s t --------

T o  pewne.
—  I co  ty pow iesz o n o c ie  rządu naszego 

do kon feren cji w Sp a a  z żądaniem  pom ocy ma- 
te r ja ln e j i m o ra ln e j?
•>* — A no n ic... a lja n ci po raz nie wiem ju ż
który zapew nią nas, iż P o lskę bardzo, a le  to  b a r­
dzo k o ch a ją .

——  EE3------

O ś  patrjotyzm u.
—  Sły sza łeś?  „G łos R o b o tn ik a" donosi, iż, 

p rze jeżd ża jący  przez Toruń  z W estfa lji na g ło so ­
w anie p leb iscytow e niem cy w ob ec naszego odży­
w iania ich  w czasie  przejazdu przez w łasnych r o ­
daków, ośw iadczali, iż będ ą głosow ali za P olską.

— No to d ob rze, a le  z tego wynika, że niem cy 
m a ją  patrjotyzm  i w szelkie u cz u cia —w brzuchu.

  .

WYSZŁA Z DRUKU A K T U A L N A  
KSIĄŻKA:

„Ciernie Śląskie"
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Andrzeja Chmurnego
(Wiersze z pod Czecha i Niemca).
J e s t  to  jedyny w litera tu rze  p olsk ie j 

o b raz  poetycki stosunków  politycznych, 
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